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rokich sferach naszego miasta, a dzięki swej eru- 
dycyi prawniczej i prawości, wielkiego zarfsnia 
n swoich khettóT . N a , stanowisku prezesa laby 
adwokackiej godnie reprezentował powagę srojego 
staną, strzegąc jego honoru i czuwając nad :igo 
interesami zarówno, jak odcziwając płynące stąd 
obowiązki obywatelskie i narodowe.

S. p. Micnal K«y, w młodrzych zwłaszcza swoich 
latach, nie ograniczał się do nwoich zajęć zawodo­
wych, spełniając je z właściwą sobie sumiennością

wydziału Isby, a w trzy  lata później na prezesa 
Izby, na którem to wybitnem stanowisku pozosta­
wał do śmierci.

Krakowska Izba adwokacka* cdcznła głęboko 
zgon swego zacnego, nieodżałowanej pamięci pre­
zesa. Zaraz też, na wiadomość ? jego zgonie, zebrała 
się na posiedzenie żałobne, na którem dla uczczenia 
jego pamięci uchwalono zawiesić w lokala Izby 
portret zmaiłego presosa, wziąć gremialny udział 
wi jtgo pogrzebie i rodzinie jego złożyć wyrazy szcze­
rego wsp<uczttda.

S. p. Michał Koy z pokrewniony by' z rodzina 
pp. Jawornickich i ftsch^rów, rrowinowacony 

fręzłami towarzyfhierai złączony z domsm miesz- 
creóskiemi swejrgo rediinnego miasta, w którem 
crłe spędził życ e.

Zmarły prezes I - ' y  adwokackiej był bezżennym. 
W  mieście powszechna znany i 03anowftnv, zrosły 
niejako z jago tredycyą, zażywał wzięcia i sympa- 
tyi w szerokich sferaih towarzyskich i społecznych. 
Zjjon jego wywołał też powszechny żal w mieście 
i odczncie ubytku s grona'jego obywateli osobistości 
wyżssoj wartości moralnej i społecznej.
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I  Śailb ieJ k ron ik i: s . P- W'%tv*hw Potmralik1, wM<. 
księgarni 1 drabami w Podgłn*.

Z  rosyj^kirgti piekła
Z i dawniejszych czasów, gdy na trenie rosyj­

skim m iid a li  jeszcze carowie, ta potężna część 
E iropy była tak szczelnie zunknieU krrd nrmi, 
ż? z :ei dębi do resztr świat* rrzedcsfc*w»ły się 
tulko b«rd*o skąoe wmd moś i o tom, co s ę tam 
dzieje. I  dz ś gdv dzęki wojennym wypa ' knmra  
nął tren carski, nie jest inaczej Forma rządu ?m:e- 
n ła s'ę coprawda, ale nie zmiemłr się dawce pra­
ktyki. Mieisco , białego cara* za‘ęti c*rowie czer­
woni, rządzący krajem w sposób niemniej bezwglę 
dny, jak t* było poprzednio, cb‘ ć wówczas miało 
stę do czynienia z prawdziwie średniowieczną ty­
ranią, wykony weną w im ę korony przez c ła rze­
szo czynownitów, myślących przedewszyptkiem
0 sobie.

K m nnlści obejmując ster rząd ó w  w swo;eręce, 
zatrzymali dawne metody, despotyzm i teror sze­
rzy się w dalszym ciącrn, z tą jedrnie zmianą, że 
stosnje się go w imię h set woln śnowych, ma ą 
cyck się przyczynić do nszczęśliwienia ladtkości
1 zaprowadzenia na świecić ra ’U. naturalnio w po­
jęciu koryfeuszów nowego ru bn Ł nina, Trockiego

ton*oites. Oni wydsją rozkazy, spełnia je zaś 
ceł* rzęsa* me dawnych czyoownikżw. ale lodsi, 
nie rótną^y h się d nich wiele, choćby tylko na

{kuabde troszczenia się przedewszystkiem o swoje 
nteresy.

Miast, by był? lepiej, jest więc gorzej. Daw­
niejsi czynownicy liczyli s ę  bodaj % wolą i gnie­
wem cara, dzisiejsi władcy R>syi nie mają nikogo 
nad sobą, wobec których poczuwaliby się do jakiej­
kolwiek odpowiedzialności. Najwyższym ich trybu 
nałem jest wprawdzie ,wola ludu*, ale ten lud, to 
nikt inny, tylko oni s*mi.

I  dziś, tak jak dawniej, nie wiemy prawie nic 
o tem, co się dzieje, w głębi Bosyi. Wiadomości 
nadchodzące staż tąd. są tek sprzeczne, tuk tondeii 
cyjnie podawane, że trudne Sobie wyrobić takie do­
kładniejsze pojęcie o tem, jeb właściwie wygląda 
dziś R s y a  pod rządami „czerwonych caiów" i czy 
reszta Europy ma wzdychać do r a n  bolszewickiego, 
czy też b jć  zadowoloną % tego, że d 'tąd  jej nio- 
usicręśliwił. Z a skąpych wiadoau ści, jak e stę przez 
granicę przedostają, oewntm jest to tytko. Ze ab­
solutyzm św ęci dal j w Rosyi swe tryumfy, a w y­
konywany jest, nie jak dawniej, przez jednostkę,

i drakami. Znalazł zawsze dość czasu na ochocze 
a sumienne pełnienie obowiązków obywatelskich, 
czego dał dowód zajmując się żywo sprawami pod­
górskich tow&rsyst?7 o charakterze narodowym, 
w szczególności zaś tamtejszego „Sokoła*.

Jako gorący patryota, miłsść Ojczyzny stwier­
dzający czynem, nie słowem, w okresie budzenia 
się do nowego życia nsszej Ojczyzny drukował 
n siobie zupełnie bezinteresownie wszelkie odezwy, 
ogłoszenia itp., chcąc bodaj w tsn sposób skromny 
przyłóż) ć i swą cegiełkę do ogólnej budowy naszej 
przyszłości.

Zmarł w pełni jeszcze sił i ochoty do pracy, 
pozostawiając po sobie prawdziwie szczery ta l 
i wspomnienie serdeczne n ty ih  wszystkich, którzy 
z nim kiedykolwiek bodaj na krótko się zetknęli.

Z  żałobnej kroniki.
Z szeregu obywatelstwa naszego miasta nbył 

znowu jeden z tych cichych a sumennych praco­
wników, którzy & gorliwem potnieniu swych za­
wodowych obowiązków widzą nie tyiko sabozpie- 
czonie swej przyszłości, nie interes ogółu ma&ąc na 
oko, przyczyniają się w ten sposób wydatnie do 
naszego odrodzenia ekonomicznego, które musi iść 
w parno z odrodzeniem pclitycsuem. T- skrzętna 
i owocua praca nie przeszkadza im hyca mniej 
w źywem braniu adz;a)u w życ u społecznemu i chę- 
tnem n bezintorosownam pełnieniu obywatelskich 
obowiązków.

Gorąca miłość Ojccyray i serdeczne umiłowanie 
swego zawodu ty ły  też dewizą zmarłego w ubie­
głym tygodniu w nsenem mieście ś. p. Władysława 
Potoralskiego, właściciela księgarni i drukarni w Pod­
górza. Te zasady, którym się nigdy nie sprzenie ­
wierzył dodawały mn energii i otucky do pracy, 
jedni ły mu ogóinc uznanie i życzliwrść.

S. f .  Władysław Poturalski ur diił się w r. 
1968 we Wrześni w W  elkopolsce, gdzie też roz­
począł nankę. Po nkcńczeniu slndyów średnich 
w Poznaniu, wsiąoił na praktykę księgara^ą do 
E. Wendego w Warszawie, skąd przeniósł fi ę f do 
księgarni Altenberga we Lwowie, gd in przez sze­
reg lat pełnił obowiązki kierownik* f rmy.  —

W  r. 1890 os ad* nn PodjyJrzu, giaia otwiera 
księgarnię, u w rok później i drckarmę. Początek 
był ciężki, zwłaszcza wobsc sąsedztwn Krakowa, 
zawodowe wykształcenie, sumienność, gorące k mi 
łowanie pracy i er.e gia właściciela dopomogły do 
zwnlczenm trudności. Oba zakłady, które śp. Z na ły 
prowadził osobiście do ostatnich czasów, rozwijały 
się też pomyślnie z dnh na dzień na chlubę i po­
żytek naszego przemysłu.

Jako człowiek odznaczał się śp. Poturalski nie­
skazitelnym charakterem, serdecznością i njmującom 
obejściem, któro j3dnało mn coraz licznie ;9ze grono 
przyjaciół i życzliwych.

Znndaa praca, którą pojmował seryc, nie za­
sklepiła go przecież w czterech ścianach księgarni

Zgra prosom ktokowaklo] laby zdwokaohlo] :
3. p. Dr żlicbsl 'io j.

i odczuciom odpowiedzialności moralnej, lecz brał 
także żywy udział w życiu spcłecznem. Przez je­
dną kadeacyę zasiadał w krakowskiej Radzie miej­
skiej, ceniony zawsze dla swejrgo dejrułego sadu 
i wiedzy iorydycznej. Brał też cdział w działalności 
T. S. L., do którego zarządu czas dłuższy należał, 
zasiadał w wydziale „S k?ła“ krakowskiego i wielu 
innych Towarzystw. Wszystkie sprawy społeczno 
i naredowe znajdowały u niego wymowne i rfra- 
teczne poparcie i orędownictwo.

S. p. dr M<<hał Koy urodził s:'q w Krehcwio 
10 wrześnie 1853 roku. Tutaj odbył stndya praw­
niczo i w 1885 otworzył kanedaryę adwokacką, za 
iywająrą powszechnego wzięcia i zasłażouego uzna­
nia. W  roku 1859 powołano g)  nr, czicukr, rady 
dyscyplinarnej Izby adwokackiej, w roku 1901 de


